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8 L u TE Go 1840 I 
EMANCYPACYA LUDU W POLSCE. 

Reforma Czartoryskich i ustawa Trzeciego Maja, położyły 
na korzyść uciśnionego ludu pocz~tek społecznej w Polsce 
naprawy; sam postęp czasu i duch następnych dwóch kon­
»tytucji (18Q7, 1815 r.), wskazuj~ dzisiejsz~ miarę, według 
której ważn a ta część reformy, dopelnion~, i wykonan~ być 
powinna. Emancypacja ludu, stanowi pod wewnętrznym 

; względem, równie żywotne, równie konieczne dla Polski za­
danie, jak niem jest, pod względem zewnętrznym wyrzuce· 
nic Moskali i Niemców. 

Nicmasz leż oświeceńszego w Polsce obywatela, który by 
w zupełnern zadość uczynieniu tej społecznej potrzebie, nie 
widział ścisłej powinności sumienia i honoru narodowego, 
który by w przyzwoitem rozwi~zaniu zadania tego, uie upa­
trywał najpierwszego warunku, wszelkiej publicznej i prywa­
tnej pomyślności. 

Zbylecznem byłoby Lłómaczyć, dla czege. pomimo zupeł­
nie zdrowej w tej mierze publicznej opinji w Polsce: lud nasz 
wslędzic niemal, w moralnej i malerjalnej pogri,lżony nędzy, 
w wiciu prowincjach diwiga jeszcze haniebne więzy poddań· 
stwa. Chcieć ttómaczyć widoczni.\ tę sprzeczność rzetelnego 
stanu rzeczy, z uczuciem i życzeniem narodu: byłoby to samo, 
co chci eć tlómaczyć nieczynność uwięzionego człowieka. Nad· 

l'

! użycia niektórych, wielu nawet, (jeżeli się tak koniecznie po­
doba) wlaścicieli ziemskich, pokazuj i.\ nagliJC\J. nader potrzehę, 
śpiesznego wprowadzenia w wykonanie, śpiesznego obwaro· 
wania czynnern pr;iwem, lej społecznej naprawy, któri.\, mo­
ralnie obowii,\ZUj<,!ca ustawa Trzeciego Maja, rozpoczęta była, 

ŁUCZCZANIE W 1812 Il. 

(Ci'!g dalsiy . ) 

v. 
Kiedy tak polskie chłopstwo wzięło się do broni· ale nysz· 

kicm, Jenerał Kwaśniewski ze swoimi ułanami chodził po 
Ośmicchowickich lasach, w prawo, w lewo, w tył i naprzód, a 
niemógł przydybać Moskali. Tu byli, z lamt~c! wyszli; tu 
stoji,\ w gęstym lesie, ułani nic niemog~, a Saska piechota nie. 
nadeszła, czyli raczej z Kowla nie wyszła. Renier powiedział: 
- niech ci Polacy łby kręci,\, nam Niemcom życie nie na zby· 
ciu. 

Już Lak się znu~ził Kwaśniewski, iż chciał natrzeć na Mo· 
skali choćby w lesie, i mówił do Hernpla - Eco Wać mi tam 
swoim rozumem gadasz? Jak Pan Bóg dopuści, to i z ~ija 
spuści ; lasu dla nas umyślnie nie wykarczuji,\, a chodzić jak 
błędne owce, to nie ładnie. Niech lak robi~ Niemcy pludry-­
W tern przyjechał jakiś szlachcic: z Jenerałem długo na stro­
nie rozmawiaf; po tern szlachcic odjechał, a Jenerał powrócił 
z wesol~ twarz~ i krzykn<,!ł - Baczność! prawe ramie na· 
pr~ód ! suń się! - I ułani poszli wsteczni.\ drogi,! od lej ktÓri.\ 
szh, przez rzecz~ę Turję, ku Stochodowi. 

W lesie, pomiędzy bagnami, stało dwa bataliony moskiew· 
skiej piechoty i pułkownik Kołogrywow z oficerami. Pili her­
batę z wódk~ , czyli raczej wódkę z herbat~, bo jak mówił 
pułkownikowski de1iszcz9k ( służi.\cy), stakan (szklanka) wódki, 

a która w sercach i pojęciu całego narodu dojrzała następnym · 
postępem opinji i szeregiem samych wypadków. Nadużycia 
te, jak kol wiek gorszlJce, niedowodz~ bynajmniej, że ziemiań­
stwo polskie opierać się będzie wykonaniu w czynie, dokona­
nej już moralnie społecznej napr.1wy. Z ulomności ludzkiej 
natury wypływa, że póki używanie malrrjalnie ograniczonem 
nie jest, póty łatwo przeradza się w nadużycie; kto zna serce 
ludzkie, ten przyzna, że nierównie łatwiej człowiek zrzecze 
się nieprawego używania, niżeli zdoła sam przez się ustrzedz 
się nadużycia. 

Ktoby chciał sprawiedliwie w tym względzie s~dzić polskie 
ziemiaństwo, ten musiałby wzi<,!ść na uwagę, stan ogólnej 
w narodzie oświaty, zabytek dawnego obyczaju, stan krajowe­
go gospodarstwa, a głównie, chytrość, złiJ chęć i wymagania 
obcych w Polsce rziJdów. Bolejemy szczerze, nad obecni! nie· 
dol~ polskiego ludu, ale niemarny najmniejszej obawy, aby 
stan ten przeżyć miał panowanie Moskali i Niemców w Pol­
sce. Naród Polski, w krótkich ale kilkokrotnie powtarzanych 
chwilach samodzielności, nieprzeczył nigdy iż ma wyraźne 
obowiiJzki względem najliczniejszej części siebie samego. Pod 
moskiewskim nawet l'Zi.\dem, ziemiaństwo Litwy i Rusi kilko­
krotnie żi;dało zniesienia poddaństwa. Od czterdziestu przeszło 
lat, nie pokaże nikt jednego polskiego pisma, któreby pozwa­
lało sobie bronić ucisku i niewoli ludn; stronnicy tego po­
twornego stanu rzeczy, znikli w Polsce z ostatniemi republi­
kanami, z Targowiczanami. 
MJl!!..~ię_J~LQlłQ ci wszyscy, którzy utrzymuj i.\, że w zeszłem 

powstaniu, wstręt szlachty, właścicieli, panów, do wszelkiej 
społecznej naprawy, stał się powodem, że niepowołano do 

I 
dwie kapie (krople) czaju (herbaty). Żołnierze gryźli suchary i 
popijali błolnisliJ wodę z kałuży, kiedy przyjechał jakiś czło· 

. wiek na ko11iu ; zsiadł i z pokorni! postaw<.! szedł do pułkowni· 
ka; widać jednak było, że ta pokora ciężyła mu na sercu, 
dzikiem okiem rzucał na żołdactwo rneskiewskie, a posępny 
smutek osiadł mu na czole. Pułkownik podszedł ku niemu. 

A co? 
Jest grad ka Panie Półkowniku. 
Gdzie? 
W Czerkasach jest trochę austryjackiej piechoty. 
To pusta; co nam po tych cza rapa rach? to Niemcy, funta 

kłaków niewarci. A więcej niemasz nic? 
Szlachcic milczał; już pułkownik miał w ustach - Ta i po­

szei.1.1 won - kiedy szlachcic potarł siebie w czoło jakby co 
przypomniał. 

- Ale ci Niemcy majiJ pieniiJdze? 
- A wiele? 
- l\Iówia że wiele? 
Zatarł rę~e - To dobrze, trzeba im dać w skórę ; no 

chodź, napij się z nami czaju, i zaprowadził go między ofi­
cerów. 

W pól godziny póżnieJ Moskale ruszyli z miejsca, przeszli 
Stochod po drewnianym moście i milczkiem manowcami cia· 
gnęli ku Czerkasom. Nadzieja pieniężnego oblowu wyprow~­
dziła Moskali z lasu. 

W Czerkasach małej wiosce, o dwie lekkie milki od Ośmie· 
chowicz, star.i!ł na spoczynek oddział austryjackiej piechoty 
z pułku l\1aczuseli czy Minololi dowodzony przez Oberst·Liejt· 
nanta Bartolomeo : prowadził on znaczn~ kwotę pieniędzy 
z Kowla do Brześcia Litewskiego. Austryjackim obyczajem po 
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czynnej walki z nieprzyjacielem, ca lego wiejskiego Indu. Ró· 
wnie myli! się i ci, którzy S\\dZ\\, że lur! w 1831 r. nie brał 
się do wojny dla tego, że w niej bezpośrednio zainleressowa­
nym niebył. Inaczej zupełnie rzecz się miała; nikt się nie­
sprzeciwiał powołaniu do broni całćj massy lurlności: nakaza­
nem było' pospolite ruszenie, lecz nie byto nikogo, ktoby 
pojilł, odpowiedni! sile lej taktykę, ktoby umiał stosownie do 
potrzeby uorganizować pospolite mszeni~, i dla tego zostało 
ono nieruchomi\ demonstracji\ na papierze. Nie było dokładnej 
wiedzy sił własnych, brakowało przeto i instynktu narodowej 
wojny. Lud niebył obojętnym widzem wojny, najlepszy tego 
dowód w następnych urządzeniach moskiewskiego rz<.!du; _2.· 
choczo lud wyprawiał swe dzieci do narodowego wojska; no· 
wy Ziciilg ani męstwem, ani ochot\\ nieustępowa! staremu 
żołnierzowi; wszak to była dziatwa prosto or! pługa do obozu 
sprowadzona, długie lata karnej służby niewyrobily w niej 
nowego, sztucznego ducha. Z jakiem uczuciem wyszła ona 
z swych zagród, z tak iem stanęt:i do boju; jeżPli więc nie łrze· 
ba było młodego żołnierza uczyć patrjotyzmu, jasny dowód, 
że nie zbywało na nim w zagrodach. Nie kwapił się wpraw­
dzie chłopek do pospolltego ruszenia , ~lOQT;i-tego , że spo· 
sób w jakim takowe organiz1nvanem byto, nic tr<ifiał byrwj. 
mniej w ten jego naturalny instynkt, który mu powiada że on 
tylko na swyc/, ;'mi'ec1ach hardym byc inoie. Organizowane je· 
dynie, t'ym lul.J owym sposobem zastępy, mogi! walczyć wszę. 
dzie; lecz mszona gromadnie ludność, tylko na własnej grzę· 
dzie, skutecznie się bronić, przeważnie riieprzyjaciela niszczyć 
moze. Jak bidy oświccciiszy szhchcic czuł że ucisk i nic•lola 
ludu, ust~pić musz\! wraz z Mos!rnlami, którzy ten z:1bytek 
republikanckiego bezprawia, dla własnej korzyści przechowu­
j\!; tak równic chlopck mocno to czuł i czuje, instynktem 
zapewne, ale mniejsza o przyczynę, że wskrzeszpna ojczyzna, 
nie może mu być macoch:,i. Nie raz wypadnie nam, obszer· 
niej wyjaśnić, to, co rozbito ostatnie powstanie : tu nawiasem 
tylko wspomniemy że skoro powstanie 1831 r. nic postawiło 
na swem czele własnego l•róla, tego wcielonego wyrazu n ir~­
pod!egłości, już Lem samem postawiło się w koniecznej równie 
do celu, jak do środków zależności od obcych , musiało tem 
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samem zagłuszyć wszelkie sumienie sił własnych; a przeto 
w sejmie i rzi!dzie, w stolicy i na prowinrjach, w obozie i 
zagrodach nawl't, wygl\ldano zbawienia z zagranicy i tylko 
z zagranicy. Od góry do dołu nie mia!o powstani.e t83l roku 
niepodległości w pojęciu, nie mogło go wiec mieć ani w czy· 
nie, ani w skutku. , • 

Jakkolwiek ~:,irlz, to zawsze. pewna, że emancypacja lu,du jest Il 1 
odda w na Z'tdan1crn rozlrzygmonem w Polsce; trzeba tvlk<;> wy- , 
rz~cić 1'foska li i Ni~rnców,, a ~~iknic~1y~~~ ?ię pr"f~dział, •' 
ktory rlzicli dot(!d dz1ec1 JCdneJ matl;l.-Porn1mo że memasz I 
przeciw11ego w tej mierze dania, s!rnnnictwo które dla od· 
różnienia od innych" rcu~11kal11em nazwaliśmy, założyło na 
kwestj\\ tę, wyraźne monop1Jljum; litoby niezuał Polski, a 
czyJał pis;na radykalistów polskich, mniemałby że niedawno 
znaleźli się Polaey, którzy sic domyślili że sic oolskiemu !udo-
wi naleiy swoboda, ;;" p~dda;!stwo jest rzecz; ' 10 sobie niepra· 
Wl[ t zupełnie sprzeczną z rnteresem narodu: mniemałby mÓ· 
wiemy, że wyobrażenia, SI:! udziałem sz~zupl'ej tylko liczby 
arfcptów. Zmonopolizowauie na korzyść. pewnego stowarzy­
szenia, poczciwych uczuć i zdrowego sensu, które cały <:c· 
chuj~ naród, móżnaby uwaiać za wyrażn{l ujmę dtJbrej sfawy 
narodowej; lecz dr.ig ki Bogn, polski naród, jest w położeniu 
tego poczciwego człowieka, którego dobrej sławie ani pró· 
.żnuśt2, ani nil'sprawiedliwość zazdrośników ujmy przynieśc 
niezdol:tj~.' Nie chodzi leż nam' bynajmniej, o tę uzurpacji! 
polskich radykalistów; owszem cieszemy się, ie ncisk z' pod· 
dar1Slwo, ten gorzki owoc republikanckicgo bi• zprawia, zn.1j· 
duje głośnych, lubo mniej już potrzebnych przeciwników, 
w tych nawet, którzy w bre .v naturze polskiego społeczer1stwa. 
rarlziby z nicnawidzon'! w Polsce republikę wskrzcsi~.Kto potę-
pia skutek leu (nusi nareszcie odrzucić i przyczynę. 

Swoboda i szczęści'e, polskiemu Indow i! życzenie to zupeł· 
nie dziclemy z radykalistami - dzielcmy je z całym polskim 
narodem, i nie S{ldzirny się, dla tego ani poczciwszemi, ani 
lepszemi od kogokolwiek. N iemasz w tej micrze najmnit>jszej 
z naszej strony konccssji' trucie bowiem polskie pokolenie 
żyje życzeniem i narlziej{! ogóluego szczęścia; uczucie to wszy· 
scy wyssaliśrn y z mlekiem. 

- '-'===========================· 
póldniowym pochodzie rozłożył się na prawdziwe leże; a że 
owi sprzymierzeńcy Napo leona podobni byli do kundysa 
wyprnwadzonego gwałtem na polowanie, któremu kazano być 
chartem, kundys wlókł się póki go powrozem cil,!gnięto a bat 
nad nim wisiał; jak g<J samopas puszczono, tu za zaj{lcern nie· 
pobiegł, ale ozierał się jak złodziej, i jeśli nieczrnychn'.!ł do 
gruby, to p'rzez strach. Do tego już gadano, że Austryjacy 
zwilchali si\i z J\1oskalami, zwyczajnie swój ze swoimi, obadwa 
złodzieje pokumani kraclziei{! Polski; dla tego leż szłapaki czyli 
czara pary Obcrst-liejtnanta porozbierali się jak do łaźni, spali 
jak karmne wieprze, i we śnie nawet chrapali niemieckim 
szwargotem. 

W tern nad świtem 1'1oskale jak trzoda djablów zawrzesz­
czeli - bura! hura! - Niemcy budzi\ się, rozdzieraj\\ oczy 
Her Jesus ! Her Got I der te;fel ! w niebo·gwaltu wrzeszcz\! i 
uciekaj<,J nie tam grlzic pieprz nierośnie, ale w gruby, pod łóż­
ka, w siano, na strych ; gdyby mogli , loby i pod spódnice 
starych bab się chowali , ale i z tamt{ld l\'iemca odpychano. 
Moskale krzycz{! - hura! na sztyki ! - i koli,! bezbronnych, 
bo to Niemce; a oni choć Carscy żołnierze ale Stawianie. 

Pułkownik Kołogrywow woła - Gdie didgt (gdzie pie· 
ni\ldzc)? Na to słowo, dieńgi brzeCZ\! w uszy sołdatom, moska· 
le jak szuchnęli się, znaleźli furgon z pieniędzmi i oberst·hejł· 
nanta wyci~gnęli z pierzyny, oberst-liejtnanta posztnrchali, 
a pien'ędzy nielknęli. Pułkownik ta\ przykazał, a w lasach jest 
pełno pałek na nieposłuszeństwo. 

Qberst·liejtnant cóś po niemiecku, po francusku, do moskie­
wskiego pułkownika gadał. Kołogrywow choć te języki znał 
jak, na palcach, bo służył niegdyś w preobraże1łskiej gwardji. 
na wszystko odpowiadał 

- Nierozumiem. 
Oberst-liej tnant dał mu jakiś do papier czytania; moskat 

przypatrywał się, obracał i ofldał na powrót. 
- Nil'znam tego. 
I kazał jer'icow prowadzić niby Jo Pińska. a praporczykowi 

służby rzckt 1Ja ucho - Obedrzeć niemców, to dla was pano­
wie oficery i dla rab1at (dzieci żołnierzy), a potc111 puścić do 
licha.- Sam zajrzał do furgona, aż mu oczy zais~rzyły się z ra­
dości; tam huld!":n srebra i złota: dobył garść srebra, foldfcblo­
wi Je oddał-rnięrlzy rabiala rozdać-obrócit się do oficcrów­
My się porachujemy- czerpn\lt garści'! zlota i dał szlarhcicowi 
- To dla ci~bic - Szlachcic porlziękował, wesłchn:Jł, aż l:i;y 
mu w oczach stanęły - Chwilkę rozmawiał z Pułkownikiem 
po cichu, !\ ołogrywow pokręcił glow~. 

- Ja zaraz idę, a ty ruszaj.Tarn kolo Rndeńki zejdziemy się. 
Kiedy ów szlachcic odjechał, a mos'1alc stali gotowi do po­

chodu, jeszcze raz przykazał denszczykowi żeby pilnował fur· 
gona , jak oka w głowie, mówi~c: to nie lrnzt'enne (slwrbowe), 
ale moje: 'T.a larl ręce, obrócił się do dwóch majorów. 

- To chwat ten Rewucki. 

Właśnie w tej chwili niedaleko Slochoda, za czarnym la· 
skiem, stali polscy ułani ; szw!1drouy rozwinięte w kolumnie 
pułkowej , groty spis przyłożyły się nad uszy l\01iskic a pra· 
porce muskały końskie szczeki, ułani w pole okiem wypatruj~, 
czaj\! się jak szczwacze na lisa. 

Koło n: ostu na Stochodzie kilku ludzi się snuje, to na moście 
stanę, to na most wlcq ; do ucha dolatywało jak tarcie piły, 
jak siekiery stuknięcie - i wszystko ucichło; a ludzie w las 
się powałęsali, jak cienie nocy, i w lesie znikli. 
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Droga tylko, jaki,! Radykaliści wskazuj!! ku osil,!gnieniu za­
równo wszystkim pożi!danego {'elu, wydaje się nam nieprak­
tyczni! w W)'konaniu, a gdyby nawet w praktyce użyć się 
dała . wtedy mniemamy żeby popchnęła polski! społeczność, 
w odwrotnym wo wstecznym zupełnie kierunku. Wszystko dla 
ludu przez !zid, oto jest z:igrankzna, z dość już odl<'glej 
przeszłości wygrzebana formnlka, a dziś przez Towarzystwo 
Demolrratyczne, ten ostateczny wyraz polskiego radykalizmu, 
za alfa i omega wszelkiego szczęścia Polsc<~ wskazana. Obacz­
my nieco jaka jest praktyczna wartość Lej formułki. 

Nicrozumiemy dobrze co ma znaczyć wyra;i: lud; jeżeli zna­
czy cał~ massę polskiego rnJu Lez żadnej r<iżnicy, wtedy zna· 
czenie forrnu !ki będzie wszelkie szCZl(Ście dla. Polski przez 
Polskę; calem sercem przyjmujemy, to godło. Zyczemy i wie· 
rzemy, że Polski więcej urzi!dzać nie będi!, ani J\loskale, ani 
Niemcy, ani Anglicy, ani Francuzi, slowem żaden cudzozie­
miec, tyll(o że spoler.zność polska sama uszczęśliwić się po­
winna: jak zaś ciała ludzkirgo nie pojnrnje111y bez głowy, lak 
nie pojmujemy społeczności bez właściwej, ndvowiednej jej 
naturze wladzy; owszem włn.Jzy lej, przyznajemy we wszysl· 
kiem na1więliszy udział. _Lecz pisma Towarzystwa Demolir.1-
tyczn~go, wy r::izu lud używaj(,! na oznaczenie lego tylko co 
obecnie, nic jest szlachti! w Polsce. W lakiem znaczeniu wy- , 
raz lud? nie w~obr.'1~a już całego pols!iiego rndu, t~lko część, 
wprawoz1c na.1lrczn1eJSZi! ,. ale z:iwsze częśc - a zatem wyrazy 
wszystko dla luilu, zna czi! )\ szysłko dla części. Skoro wszystko• 
ma by<i dla części, więc na!uralnem na-slępstwem będzie, że 
dla reszty całości zostaje nic. Na lakowe znaczenie francuskiej 
formul ki, odpowiemy równie francuskim frazesem, że to bę­
dzie przywilej odwrotny (privilcg'! a rebour); prz ywilej za 
przywilej, zlc za zle zamieniać niewarlo zar.hodu. Nasze prze· 
k?nanie jes~ '„ że ~v Polsce .żad~n wył~czny ostać się nie pow i-( 
men przywrlcJ., ze szczęscie 1 swoboda, każdemu bezwzglę­
dnie należl! się Polakowi. 

Towarzystwo Demokratyczne in.1czcj wszakże rozumie; szczę· 
ście i swobody w odrodzonej Polsce pr.zeznaczaono, nie szlach­
cie tylko, parę zaś miljonów ziemiaństwa skazuje na ofiarę. 
llównie też, Two to chce, aby wyprzmienie Polski i następne 

Już słońce dobrze rozświeciło na niebiosach, ptaki gwarnie 
świegotały; ranny wietrzyk ścieplał, a na polach nic widać nie· 
było. Pan Kwaśniewski już się nudził, pomrukiwał do swoich­
E wać wyprowadził nas w pole, szlachcic bcstja <::ześnikowicz 
jakiś pludra niemiec; nauczę łyka - aż tu ułan z po za lasu 
przyhiegł : 

- Id~ i 
Kwaśniewski po za las poskoczył. stanl!ł, patrzy: idl! mo· 

skale.„. d!:igim sznurem, id~ bezpiecznie, ho na polach ni 
żywej duszy niewidzi,!. 

Kwaśniewski dowódzcom szwadronowym podawał rozkazy, 
a sam stan\!! przed naczelnym szwadronem i r.zeka. 

Pierwszy moskiew,ki ba tal jon już mijał ułanów, a drugi na 
połci im nachodził, kiedy Kwaśniewski pokręcił Wi!Sa i za­
wołał ; 

- Baczność ! szwadron w lewo ! kłusem ! smi się naprzód! 
W mig kłusem szwadron pociQgn~ł się na wskos w lewo, i 

odkrywał przed sob~ czyste pole. 
- Na prost! .•. czwałem ! - suń się naprzód! 
Konie zapruły ziemię kopytami, bryzgi leą pod niebiosa, 

ziemia j\;czy i tętni ; chorl!gicwki furkocz~, a dzikie hura ! 
hura ! hrzmi w powietrzu. 

Drugi halalion moskali duchem w czworobok się ustawił, 
a pierwszy prze na most. Most zakruc.htał i zawalił sie z mo-
skalami, a z lasu gęste strzały h11knęły. • 

Z czwornboku rolowym ogniem powitano ułanów, a oni na 
odpowiedź ostrogami konie naparli , .spisami dźgnęli w czwo· 
robok, i korimi tam wskoczyli. Konie kopytami miszaj'! mo· 
skali na ciasto, ułani kol(,! spisami, sz1blami siek~, a dziko 
~rzyczi!. Moskale broni~ się i jęrzi!, i o życie proszi!· Kwa-

jej szczęście, wyłęcznem było dziełem nieszlachty; wszystk 
p1·zez lzul. Dziwna. to taktyka, aby wtedy, kiedy wszyslk_ich 
siłźródła odszukać by wypadało, dobrowolnie niweczyć ,naj­

obfitsze? ale mniejsza o ekonomikę, jeżeli zniszczone siły 
znajdZie się czem zast~pić. Sam tylko gmin ma wypędzić Mo· 
skali i Niemców i sam gmin ma sobie zapewnić wewnętrzne 
używanie szczęścia, Tak chce Towarzystwo DP,mokraty.czne; i 
to samo Towarzystwo następujęcy s~d wydaje, o ohccnem 
1ntJralnem usposobieniu Indu w Polsce, "przy niskiej oświacie, 
)) przy prostodusznej swej lalwowierności, łatwo lud może być 
» uwiedzi•rnym, oszukanym i za narzędzie przeciw wtasnemu 
» interesowi użyty ('1-).» Co jednym wyrazem tłómaczy się, lud 
sam przez się, nic zdziatać nie może -- a co na nieszczęście 
dzisiaj nader jest w Polsce prawdziwem - ~pr~ec;:zność ta teo­
rji z praktyki!, nie dziwi nas bynajmniej, jest ona konieczn\! 
"ceclii! wszelkiej doktryny bezwzględnie z obcego gruntu prze· 
niesionej; stanowi przeto wyłi~czny charakter polskiego rady­
kalizmu : dziwniejszem nad rzeczoni! sprzeczność, jest środek 
zaradczy, j~ld dla usmrięcia jej, przepisuje Towarz11stwo De­
mo!rratyczne; oto samo ofiaruje się kierować ramieniem, wo· 
l~ i rozumem dwudziestomilionowego ludu : " pod firm;a 
» zwięsku demokratycznego w charakterze jego przedsięwzięć 
„ ma być powsl'<nie, w dcmokr~tyr,znem pojęciu na łonie zwii!· 
» s!rn poczęta władza ma być rnandatarjuszem jego myśli, po 
» powstaniu zwi~zek nie przestanie istnieć, stanie się tylko 
» jawnem Towarzystwem Demokratyczncm Polski, które w Ledy 
»dopiero ma się rozwi~zać kierly jego teorje wcjd<,! i z>1stosowa­
" ne zostani! w użyciu ('1-'1-). " Towarzystwo więc Demokraty· 
czne stawi siebie na czele walczi!cego ludu przeciw naj ezdnikom 
i przeciw szlachcie; mianuje się własn(! powag(,!, ci a łem pra­
wodawczem i organizu.ii!Cem oswobodzoni! społeczność pols~(,!· 
Czernżc jest to tyle obiecuj(,!Ce Towarzystwo Demokratyczne?~. 
Jest to zbiór osób których ł(,!czy jedność wyobrażeń demokra· 
tycznych. 

Każdy Polak wyznaji!CY opinje demokratyczne może zostać 

(') Patrz Broszury Towarzystwa Demokr. Pols. Kw es tj a drug a. Jak 
władza w czasie powstania ma być urządzoną. 

("*) Patrz wyżćj cytowa oą brO'szurę. 

śniews!d woła - Ej Wać na honor Ojczyzny, bij szelmę" be­
stje - i sam rabie. 

Godlewski z"powsta1'1cami z lasu wyskoczył. Poleszuki pod­
kocili świtki, w brod przebrnęli rzeczkę, we łby moskali sic· 
kierami ciukaji! i palę do nich ze strzelb, jak myśliwi do ka­
czek. 

Niewystarczyloby czasu na P,r:teśpiewan'ic pięciu psalmów 
pokutnych, Lak się prędko lackie diieci z moskalami U\'Vineli. 
Większa część Wr<'gów trupem leży, niewiele rannych. ;i.je· 
szcze mniej zdrowych przy życiu zostało. Ułani zbierali się 
w szvk, a powstańce oporz~dzili trupy z pi'Cniędzy i z cacek. 

Pułkownik moskiewski zgin(,!ł w obronie furgonu. 
Po sko11czonej bitwie Kw~śniewski rzecze do Godlews1dego 

- Na honor Ojczyznysię zaklinam, że aż lubię takcśmy się po 
pisali; to niemców pludrów pienii!dze ! połowę weź Wać na 
sztytowanie powstania <laję jedni! część moim ułanom, drug~ 
zaś weście powsta1icom oddać. Tęgie bestje, smoki! jak mi Bóg 
i Ojczyzna:miła. Ja tego niewiem czyje lO picui(!dic, zabraliśmy 
to nasze, i basta. No chwat ten Rewuc!d. 

Godlewski oprócz poW;'lzechnego działu , nagrodził osobno 
sześciu balarzy co most podr~b,1li. Chłopstwo krzyczato ---­
Niech żyje Polszcza, chodźmy jeszcze na l\'loslrnli ! 

- Na honor Ojczyzny wam się zaklinam że pójdziemy . .Ja 
jadę i powiem temu pludrze, niech nas pu<izcza, a my sami 
bez jego niemcow i Bagrationa i Erlela i Tormwsowa zgnie­
ciemy na zgniłe jabłko - i mruknęł du siebie - Ten Rl'WU· 
cki to łepska bestj11, jak mi Bóg i Ojczyzna miła takich mi da­
wajcie a dużo! (d. c.p.J 

MICHU„ CZAYKOWSKI. 
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członkiem Towarzystwa; jak równie każdy członek Towarzy· 
stwa odstępujl!c takowych, przestaje być. jego członkiem~ Cel 
Towarzystwa, jest przeto celem. zupel?1e moralnym. 1?wa. 
rzystwo Demokratycme, jako zw1'!zek h. ty.I ko moralny, n~ema 

, i niemoże mieć żadnego wyłl!cznego sobie interesu. W polityce 
1 zaś, która 'jest rachunkiem'. to tylko może mieć pewn~. P.rze­
wagę, znaczenie, co ma swoj własny, wył'!czny. a siale zy_rncy 
od woli indywiduów niezależny interes. Wszelkie zaś dowolne 
stowarzyszenia nader ~ało, al.bo n.ie ~iez~ac~~· Vj' Polsc~ na­
przykład włościa.nie, ~~eszczanie, .z1em1~?1e, zyd~J naw~t 1 l. p. 
mog~ mieć i .mam miejsce w pol_it~czn~J. rachubie, kaz?Y. ~o­
wiem z tych stanów lu? kor.poracj1, 1stnieie sam ~rzez się .1 pk 
cyfra w rachunku jest 1lośc1\! oznaczon\!, ma SWOJ ~ew?y 1 wy­
raźny interes. Towarzystwo zaś Demokratyczne rownie co do 

f składu jak do wewnętrznego UrZ!,!dzenia, Celu nawet, jest ko• 
: niecznie zmiennem, ruchomem, a przeto przedstawia ilość zu­
. pełnie nieoznaczon\!· Nie rozumiem.y p~zeto jak może zajl!~ 

miejsce-Wfi!Cl1unr<u który się tylko z 1lośc1 oznaczonych składac 
może. Co się stanie jeieli większość dziś stowarzyszonych 
demokratów zmieni swe widoki, plany? Co się stanie gdy się 
Towarzvstwo przeistoczy i t. p.? 

Towa"rzystwo Demokratyczne ofiaruj~~ si.ę na stern~ka i s.tró'. 
ża społecznego rui:bu w Pols~e, na rę_koJmll! za~ewnić mamci! 
powodzenie powstaniu: za.m1erza sob1~, odegrac. ~.olę podobn\! 
tej któr\! Jakobini odegrah w rcwoluCJI francuskiej. Ale Tow a· 
rzy~two Demokratyc~ne ~ak mało odpowiad.a rz~czonej. roli.' 
jak wielce Francja rożni! i est od Polski. O czem nieba w niemo· 
wić będziemy. · 

----@).......-

BELG I J A. 

Donosza nam za rzecz pewnl! że tamtejszy minister wojny 
chce zabro.nić Jenerałowi Skrzyneckiemu noszenia krzyża woj­
skowego polskiego. Jenerał odwołał się do Króla i czeka ?o­
t1id na jego odpowiedź. Zdaje się jednak iż zawczas~ mozna 
przewidzieć co się stanie. Rz1id ~elg_ijski i. Leop.~~d me będ!,! 
umieli oprzeć się przewadze pohtyk1 mosk1ewsk1e1, a Jenerał 
Skrzynecki nie chc\!C znieść o~elgi, i odj1ić najwyż.szej ozdo: 
by wojskowej ~~Órl! pod Wawrer? i Dębe~ zar~b1ł, ustl!P• 
ze służby i Belgu, wraz zapewne 1 z reszt'! z10mkow naszych. 

Nowy i srogi przyk~ad ja.k świat nai;rii .pomi?.t~. Obyw~l~I 
najmizerniejszego kraiku biega po kuh z1emsk1cJ, pewn~ ze 
na kaidem miejscu znajdzie opiekę , że wszędzie macierzynska 
jego Ojczyzny ręka zasłoni go. od. niesprawiedliw.ości i ob.elgi, 
my tylko jedni, należl!CY do wielkiego naro?u, ktorego op_ieka, 
głos i gniew powi~ny~y i mog!yby roz~mra?e. być '~ k~zdym 
końcu świata pomew1aramy się, pomiatani 1ak śmiecie wy­
rzucone z d~mu. Tak jest nam tułaczom, nie lepiej i tym 
którzy kryjl!c się P?d macosz'! opiekę.' ?odło i imie. któ­
rcgol.olwiek z wrogo": nas.zy~~ '. ze drzeme~ ~ostę_puJ~ na 
obcej ziemi, lękaj'!c się w1ęceJ Jego oka, mz Z\!d(IJ\!C Jego 
opieki. . . 

Ajednakże każdy z nas jest oderwan~ cz~stk'! od 20 m1hc­
nowego narodu, każdy z nas wie że ma ojczyznę ?d m~rza do 
morza, że tysi'!ce rl!k silnych _ mogl'bby odwroc1ć zniewagę 
która naród w jego osohie odbiera. U siebie uiestety, przyiwy­
czaliŚmy się do widoku moskala lub niemca. Gniew nasz _jak 
zarzewie pod popiołem skrycie tylko t!eje. .Lecz za. granic'!, 
między obcymi, tam dopiero ws~yd i s.ie:octwo. Kazda z tych 
czułych polek co jeżdż~ po Europie,. wroc1wszy do ~?mu, z pł~· 
czem powinna woła~ na przy.witanie : « co p~ędzeJ do ~za~l1, 
rady nie ma, raz trzeba sko?czyć '. ho w taki~ wstyd~~e z~ć 
dłużej, tak.ich zniewag, takiego sieroctwa znieść dłuzeJ rue 
można." , 

Tak jest! póki Ojczyzny nie będzie wolnej. ~ilnćj, póty z~­
trutc życic w domu, obelgi u obcych; kt~kolw1ek ~a w ~o~~a 
choćby najmniejszy okruch p.atry.otyzmu 1 godności osobiste~, 
ten powinien ttlłt to położenie meznośne polaka, oburzać się 

~ gotować do rychłego, silnego, zatem jedni! myśl\! uorganizo­
wanego powstania. 

MOSKWA. 

Gazeta Pruska Stanu z Petersburga 18 Stycznia. Przychy­
lajl!c się do prośby jenerała piechoty jenerał-Adjutanta Grafa 
Pozzo di Borgo Cesarz ukazem swym z 7 t. miesil!ca uwolnił 
go od urzędu który dot~d piastował jako poseł rossjiski na 
dworze angielskim. 

Gazeta Auas'lmr:aska, 12 Stycznia. Admirał Lazarew-otrzy­
mał nagle ro~kaz ~dać się do Sebastopolu. Głuche pogłoski 
rozeszły się że Ibrahim Pasza za nadejściem sprzyjajQcej pogo· 
dy dalej zbrojnie posun'!ć się myśli, a SC! co powiadajil że po· 
moc Rossji w Azji mniejszej nieodbicie jest potrzebni! a~eby 
Wicekróla Egyptu trzymać na wodzy. Statek parowy wojenny 
« Gwiazda północna » otrzymał rozkaz wyruszenia do Kon­
stantynopolu, ażeby tam gotowy był na rozkazy Posła Hossji­
skiego. Jeśli statek ów od kry nie jest wstrzyma.ny to już 
w tćj chwili musi być w drodze ku zamierzonemu celowi. 

Graff Panin został mianowany ministrem sprawiedliwości 
na miejscu Pana BI ud ów, który przeznaczony został na Stats­
sekretarza Illgo oddziału kancelarji cesarskićj. Gazety fran­
cuskie rozmaitych opinji wnioskuji)jl! że ta zmiana pochodzi 
ze znanej sympalji Pana Błudowa ku Francji, Par1 Błudów 
był wielkim polubicńcem cesarza i nieprzyjacielem Polski, 
Graff Panin nie jest lepiej udysponowanym dla pniaków. 

Al\\'GLIJA. 

Londyn, 3 1 stycznia 1840. 

28 bieżacego miesiaca Sir .T. Y. Bulier członek Izby niż­
szej i torys zrobił w'!iiosck ((że ministrowie tera żniejsi nie­
pósiadaj'!. zaufonia Izby. » Alla ki ze wszech stron sypnęły się 
na ministrów. Pan Colquhoun także torys najdłużej się roz­
wodził nad błędami i słabości/! ich polityki zewnętrznej. 
Ustęp o Polsce najdłuższym był prawie w jego mowie, przy­
taczamy go tu całkowicie. Okazawszy zgubne skutki dla hau· 
dlu anuielskiego płyn<!Ce z ligi handlowej pruskiej Pan Col­
guhou~ tak dalej mówi : " lecz teraz przystępuję do ważniej­
szych oskarżeń i zwracam uwagę izby do jakiego stopnia 
(pewny jestem że mimo woli szlachetnego lor~a Palme~st9· 
na) interessa naszego zewnętrznego handlu zrn1edbanerm zo­
stały w czasie negocjacji szlachetnego lorda. Zacznę od Pol· 
ski. Jakiż jest terazniejszy stan naszego handlu z nai:odem 
21,000,000 ludności licz'!cym w samem sercu Europy ,z naro­
dem który zostawał pod opieki) Kongresu Wiedenskięgo? Oto 
jawa\\ jest rzeczil że handel z Polski! niegdyś wolny, nie 
istnieje teraz (słuchajcie !); ho Polska obarc~ona jest taryff'! 
rossyjsk~, w skutek czego handel nasz z~pełme z owych b~z~­
gów wypędzonym został, a wszystko to się sta,ło pod terazrlleJ· 
sza administracji,!. Z tym przedmiotem powi~zany jest inny 
ró~vnic ważny •. Jeden z przyjaciół moich, który teraz nie jest 
członkiem izby, w 1836 zwracał uwagę rz<!dn na stan handlu 
naszego z Krakowem i przedstawiał mu szciególnie tę okoli­
czność: że miasto to jest punktem środkowym z którego wyro­
by angielskie rozchodzić się mogi) po Auslrji i po innych kra­
jach Europy. Niepodległość Krakowa zaręczona była traktatem 
Wiedeńskim w którym miały udział najpierwsze pai1stwa 
Europy, i który równic dla nas jak dla nich był obowi'!zuj~­
cym; pomilllo to jednak niepodległość ta w 1. 836 pogw.ałconl! 
została, i ów ważny skład wyrobów angielskich zup~łn1~ stra· 
conym dla handlu naszego. Tak więc summ'! polityki szla­
chetnego lorda jest : że Francja, Hiszp:111ja i P~rtugalja. uszko­
dzilv nasz handel: Polska ze 21,000,000 rmeszkancow dla 
handlu naszego znikła calkicm z karty Europy; Kraków prze­
stał być składem naszych wyrobów; a niemcy licz'!ce 
25,000,000 mieszkanców zamknęły się przed naszym han­
dlem." 

W DRUKARNI BOl'RGOG!iE ET MARTl!\'ET, RUE JACOB, 30. 
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